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Gnojówka i stosow ne jej przechow anie.
N ie podlega wątpliwości, iż w  ocenieniu w artości 

gnojów ki objawia się u nas znaczny postęp; nie sp ław iam y 
już je j do G dańska, lecz s ta ram y się zatrzym ać na gno­
jam i, a naw et u rządzam y w tym  celu studnie jako zbior­
niki i skrap lam y gnojów ką nawóz stały, rozpostarty  na 
oborze. N a tern je d n ak  kończą się p rzew ażnie zabiegi 
nasze w przechow aniu  naw ozu p łynnego, którego nad ­
wyżkę, pozostałą po należy tem  zwilżeniu obornika, wywo­
zimy wreszcie na łąki lub pola w chw ili nie zawsze sto­
sowniej i po u lo tn ien iu  się już znacznej części zaw artego 
w nim  azotu. Jakkolw iek  więc zaczynam y już oceniać 
znakom itą w artość gnojów ki jako nawozu, zapom inam y 
jednak , iż za leżną jest ona od stosow nego sposobu p rze­
chow ania takowej, którego zaniedbanie powoduje straty  
bardzo znaczne.

P rzedm io t ten, trak tow any oddaw na przez wielu 
chem ików  i rolników  uczonych, poruszy ł ponow nie prof. 
H eiden  w rozpraw ie um ieszczonej wT „Siichs. landw . Zeit- 
schrift" którą podajem y w streszczeniu.

A u to r zaznacza przedew szystk iem , iż zadaniem  obe- 
cnem  ro ln ika je s t, by p rzy  m ożliw em  obniżeniu kosztów 
dążyć do w ytw orzenia najlepszej jakości i najw iększej ilości 
produktów . Zasada ta  zdaje się zaw ierać pew ne przeci­
w ieństw a; pojm ujem y łatw o, iż m ożna produkow ać „tanio

i ź le“, lecz mniej je s t zrozum iałem , by produkcya m ogła 
być „tania a dobra" tak pod w zględem  jej jakości, jak  
i ilości. Nie podlega jednak  wątpliwości, iż p rzy  zacho­
w aniu po trzebnych  ku tem u w arunków  je st to możliwem , 
a w czasie obecnym  więcej aniżeli k iedy  koniecznem .

D la dopięcia celu tego pow inien  rolnik, oprócz uży­
cia narzędzi upraw iających najlepiej i najtaniej ziemię 
jego, w yboru  najstosow niejszego nasienia i t. p., starać się
0 z u p e ł n e  w y z y s k a n i e  ź r  ó d e ł  n a w o z o w y c h  
g o s p o d a r s t w a  s w e g o .

Pasza skarm iona byd łem  daje nietylko bezpośrednie 
produkta, które sp rzedane być mogą, lecz jednocześnie
1 nawóz, k tó ry  przyczynia się ponow nie do w ytw orzenia 
tych produktów . S tąd  ważność jego  w rolnictw ie i konie­
czność zachow ania w n im  w szystkich składników  przy­
datnych  do pożyw ienia roślin . Jako  środek należytego 
przechow ania nawozu stałego, doradzał autor p o s y p y ­
w a n i e  go s u p e r  f  o s f  a t  e m; obecnie podaje sposób 
najodpow iedniejszy przechow ania gnojówki.

S kłada się ona z moczu i roztw orzonych lub roz- 
drobionych w nim  części naw ozu stałego. Mocz p rzed ­
staw ia użyte i zużyte pożyw ienia zw ierząt, sta ły  zaś nawóz 
zaw iera części n iestraw ione pożywienia, oraz p roduk ta  
zam iany w odnaw ianiu się organizm u, p rzedew szystk iem  
zaś żółć. Ścisły w ięc stosunek m iędzy naw ozem  sta łym  
i m oczem  z jednej, a pożyw ieniem  zw ierząt z drugiej 
strony  jest na tu ra lnym . Że ten, który żywi dobrze, rów nież
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dobrze nawozi, znanem jest oddawna. Jeżeli zatem ży­
wienie stosowne jest koniecznością, szczególnie w chwili 
obecnej, ażeby módz produkować najtaniej i najlepiej, tern 
więcej starać się musimy o wyzyskanie wszystkich czynników 
nawozowych, gdyż niskie stosunkowo ceny nabiału i innych 
produktów zwierzęcych nie opłacają w zupełności kosztów 
żywienia.

Rozbiory chemiczne wykonane pod kierunkiem autora 
wykazały;

1. że nawóz zimowy zawiera więcej składników po­
żywnych roślin (jest więcej skoncentrowany) aniżeli nawóz 
letni;

2. że zawiera jednak stosunkowo mniej azotu, więcej 
zaś materyj organicznych bezazotnych i popiołu, w tym 
zaś ostatnim najwięcej potażu, kali i kwasu fosfornego.

3. że kwas hippurowy moczu ulatnia się. tak w zimie 
jak w lecie w przeciągu dwóch dni w zupełności, naj­
większa zatem ilość azotu znajduje się w nim w kształcie 
lot nogo kwasu węglanego amoniaku (Kohlensaure Am moniak);

4. że gdy mocz bydlęcy zawiera tylko ślady kwasu 
fosfornego, to znajdująca się w nim ilość tegoż pochodzi 
od roztworzonego nawozu stałego;

5. że „ w a r t o ś ć  g n o j ó wk i  j e s t  b a r d z o  wi e l ką .
Jeżeli do ocenienia wartości gnojówki uwzględnimy

tylko trzy najważniejsze jej składniki pożywienia roślin­
nego i obecne ich ceny targowe, to okazuje się: iż gno­
jówka zawiera w lecie:
azotu w kształcie ammoniaku przeciętnie 0.5631 %, kwasu

[fosfornego 0.0222 %. 
azotu w kształcie organicznym przeciętnie 0.0457% ,

[kali 1 .1228% .
Rachując azot w kształcie ammoniaku po 130 ten., 

w kształcie zaś organicznym po 100 fen.,, kwas fosforny 
po 60 fen., kali po 30 fen. za kilogram, to wartość 1 kg. 
gnojówki wynosiłaby 1.27 fen., gnojowica zaś otrzymana 
w 24 godzinach od bydlęcia ważącego 1000 funtów) wydzie­
lającego podług Pom nitz’a 13.2 kg. moczu dziennie (mia­
łaby wartość 14.88 fen., która w ciągu całego żywienia 
letniego, czyli przez 185 dni wzrosłaby do kwoty 26.52 
marek.

Gnojówka utrzym ana w czasie zimowym zawiera: 
azotu w kształcie amoniaku 0 .5365% , kwasu fosf. 0 .0402% . 
azotu w kształcie organicznym 0.0427% , kali 1.8870 %.

Kilogram gnojówki zimowej ma wartość 1.18 fen. 
a utrzym ana ilość w 24 godzinach od bydlęcia ważącego 
1000 funtów (przy produkcyi dziennej 8.74 kg. rów na­
łaby się wartości 4.41 fen., co w przeciągu 180 dni 
uczyniłoby kwotę 7.94 marek.

Roczna zatem produkcya gnojówki bydlęcia ważą­
cego 1000 funtów (czyli 26.52 m .+ 7 .9 4  m.) równałby 
się wartości 34.46 marek.

Z liczb powyższych wynika, iż g ł ó w n ą  w a r t o ś ć  
g n  oj  o w ki  s t a n o w i  a z o t ;  równa się ona w lecie 
18.97 m., w zimie 4.99 m., czyli całorocznie 23.96 m., co 
stanowi 69.5%  całej wartości gnojówki.

Jeżeli wiec zważymy: że azot skarmiony zwierzętami 
domowemi kosztuje drożej, aniżeli inne składniki gnojówki, 
a to bez względu czy go zakupimy, czy też sami wypro­
dukujemy. ze część jego, z braku odpowiedniego postępo­
wania z gnojówką, ulatnia się i w tej samej ilości doku­
pioną być musi celem należytego zasilenia ziemi; że zatem 
opłacać go trzeba podwójnie; nasuwa się zatem pytanie; 
jakich środków użyć należy, by straty tej uniknąć ?

Środki te są znane, lecz dotychczas mało używane, 
W  najnowszym czasie, polecanym jest znajdujący się już 
w handlu kwas siarczany zawierający kwas fosforny 
(phosphorsaurehaltige Schwefelsaure), o którym z góry 
powiedzieć można, iż jest bardzo stosownym, gdyż oba 
znajdujące się w nim kwasy m ineralne, dodane w odpo­
wiedniej ilości, wiążą amoniak w połączenia nielotne, 
z których szczególnie ważne jest połączenie z kwasem 
fosfornym.

Gdy jednak liczby są zawsze dowodem najlepszym, 
a należyte przechowanie gnojówki jest obecnie zadaniem 
baidzo na czasie, przeto autor zarządził przeprowadzenie 
w tym kieiunku kilku prób w zakładzie w Pom m ritz.

I róby te wykonane z gnojówką zimową jednocześnie 
w studniach należących do obydwóch części gnojam i 
i w dwóch beczkach. Studnie zaopatrzone były przysta- 
jącemi pokrywam i drewnianemi z otworem w środku do 
wstawiania pompy, zamykanym kapslą blaszaną, całe zaś 
wieko pokryte było blachą cynkową wystającą o parę cali 
po za krawędzie jego celem dokładniejszego uskutecznienia 
zamknięcia. Nad pokrywą tą postawiono daszek z pappy, 
by zabezpieczyć próby od wrszelkich przeszkód zewnętrznych.

Beczkom dano również pokrywy drewniane, które 
lubo przystawały dobrze, mniej jednak chroniły gno­
jówkę od przypływu powietrza jak zamknięcia powyższe. 
W każdym jednak razie tak studnia jak i beczki otrzy­
mały w tym względzie warunki korzystniejsze, aniżeli to 
się dzieje w praktyce.

Nadmienić jeszcze należy, iż przy obydwóch pró­
bach tak w studniach jak  w beczkach — gnojówka
znajdowała się w zupełnym spokoju, gdy w praktyce po- 
luszaną jest ona ciągłym dopływem, co ułatwia jeszcze 
ulatnianie się amoniaku. Straty zatem wykazane przy pró­
bach stanowią w każdym razie ilość najmniejszą, jaką po­
nosimy w rzeczywistości.

Doświadczania rozpoczęły się dnia 5 marca 1886, 
gdy gnojówka zatrzymaną została w tym celu w jednej 
studni od 22 lutego; niekorzystny stan powietrza nie do-
zwolił na wcześniejsze rozpoczęcie tych prób.

Studnia A otrzymała 400 kg. gnojówki i tyleż stu­
dnia B., do której dodano tyle kwasu siarczanego z fo- 
sfornyra, aż okazało się lekkie oddziaływanie kwaśne
w całym płynie. Dodatek ten musiano przyczyniać w prze­
ciągu kilku dni, gdyż wskutek silnego wywiązywania się 
przy tern kwasu węglowego owe kwaśne oddziaływanie 
okazało się złudnem. Dano zatem razem 28 kg. kwasu 
czyli na każde 100 kg. gnojówki 7 kg. W  tymże sto-
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suuku dodano kw as do gnojów ki znajdującej się 
w beczce.

P ierw sze próby  w yjęto dn ia 4 czerw ca, czyli po 13 
tygodniach, n astępne 3 w rześnia i 3 grudn ia, te zaś osta­
tn ie już tylko z beczek.

O brachow anie zawartości azotu, w ykonane przez 0 . 
T oepelm anna dało w ynik n as tęp u jący :

1. W  s t u d n i a c h  A.  B.
Bez dodatku k w a su . Z dodatkiem  k w a su , 

Strata azotu od 5 m arca do 4 czerwca 14.92 % 1.11%
zatem w studni bez dodatku kwasu strata większa 13.81

2. W b e c z k a c h
Strata  azotu od 5 m arca do 4 czerwca 23.68% 3.03%

„ „ „ 4 czerwca do 3 września 18.63 „ 0*71 „
„ „ „ 3 września do 3 g rudn ia  8.50 „ 1.60 „

Razem 50.81 % 5.34 °/0
zatem  w beczce b e z  d o d a t k u  kw asu siarkow ego za­
w ierającego kw as fosforny s t r a t y  b y ł y  w i ę k s z e  
o 4 5 .4 7 % ; w idzim y więc, iż stra ty  te, m im o sprzyjających 
tu stosunków, są w  każdym razie bardzo znaczne.

U żyty  do prób pow yższych kw as siarczany  zaw ierał 
pod ług  rozbioru E . G iinz’a 3.72 % kwasu fosfornego, 
a 24 .49  % kw asu siarkow ego. Obecnie dostarczają fabryki 
kw asu siarezanego obfitującego w w iększą jeszcze zaw ar­
tość kwasu fosfornego, dochodzącą do 1 0 %.

P rzy jm ując po trzebę użycia kw asu w stosunku 7 kg. 
na 100 kg. gnojowki, czyniłoby to przy produkeyi rocznej 
bydlęcia o 1000  f. w agi żywej, czyli 3 ,115 kg. gnojówki 
218  czyli okrąg łe 200 kg. kwasu. W ydatek  ten przy  
kw asie skoncen trow anym  w ynosiłby rocznie tylko 160 kg.

100 kg. kw asu skoncentrow anego  kosztuje w raz 
z bu tlą  11.50 m arek, zaw iera się w  tern 10 kg. kwasu 
fosfornego rozpuszczalnego, w w artości 6 .40 nt., pozostaje 
w ięc na kw as siarczany 5 .10  m. co stanowo w ydatek  
poniesiony w yłącznie n a  zapobieżenie u la tn ian ia się am o­
niaku; gdy  zaś jak  pow iedzieliśm y wyżej, do gnojów ki 
o trzym anej rocznie od krow y o 1000 fun tach  wagi, po­
trzeba 160  kg. kw asu skoncentrow anego, zatem  w ydatek 
roczny na sam  kw as siarczany w ynosić będzie 8.18 m. 
Z rachunku  poprzedniego  wiemy, iż w artość azotu zaw ie­
rająca się w gnojów ce, o trzym anej od jednej krowy 
o 1000 .kg. w agi żywej, rów ną je s t 26 .96  m. a w artość 
tę, u latn iającą się bez użycia kwTasu siarezanego, zatrzym ać 
m ożem y za jego  pom ocą p rzy  w ydatku 8.17 m. zm niej­
szonym  jeszcze ceną bu tli w ynoszącą 1 .20  m. Jeże li p rzy j­
m iem y użycie roczne kwasu siarezanego do gnojówki od je ­
dnej krowy 3.5 butli, to w artość sam ych butli w ynosić 
będzie 4 .20 m. Rzeczywisty zatem  w ydatek  poniesiony 
jed y n ie  dla zatrzym ania am oniaku wynosi roczuie dla gno ­
jówki od 1 krowy okrągło 4 m. w  stosunku do w artości 
azotu o 24 m.

Przypom nieć jeszcze raz należy, iż cały rachunek  
pow yższy odnosi się do prób przeprow adzonych  w  w a­
runkach  korzystniejszych, aniżeli to zw ykle się dzieje, że 
zatem  stra ty  w ynik łe z zaniedbania środka doradzanego 
są znacznie większe. Dowodem  tego je s t także próba

przeprow adzona w r, 1883 z gnojów ką użytą do skra- 
piania naw ozu stajennego, k tóra m im o zasilenia się azotem, 
gnojowym , w ykazała ubytek  7 0 °/0. ‘

W szystko to wykazuje dobitnie, iż u ż y c i e  d o  g n o ­
j ó w k i  m  a t  e r  y j  w i ą ż ą c y c h  a m o n i a k  j e s t  
r z e c z ą  n i e o d z o w n ą .  Gdy więc kw as siarczany, za­
w ierający w sobie kw as fesforny, okazał się w tym  w zg lę­
dzie bardzo skutecznym , to na tu ra ln ą  je s t rzeczą, iż za­
sługuje on na w iększe uw zględnienie, aniżeli sam  kw as 
siarczany bez tej zawartości, gdyż a m o n i a k  p o ł ą ­
c z o n y  z k w a s e m  f o s f o r n y  m z o s t a j e  p o c h ł o ­
n i ę t y m  p r z e z  z i e m i ę  ł a t w i e j ,  a n i ż e l i  g d y  
j e s t  w z w i ą z k u  z k w a s e m  s i a r c z a n y m ,  a tein  
sam em  znajduje się on w form ie stosow niejszej dla poży­
w ienia roślin. Za użyciem  kw asu siarezanego zaw ierającego 
rów nież kwas fosforny przem aw ia jeszcze i ta  okoliczność, 
że nawóz taki staje się zupełniejszym , gdyż gnojówka 
nasza posiada tylko azot i kali.

N ie pow inniśm y rów nież zapom inać, że w  razie nie 
związania am oniaku w gnojówce, naw et pozostała część 
jego u la tn ia  się jeszcze p rzy  w yw ożeniu na łąki lub pola, 
szczególnie w czasie cieplejszym , i tern się tłum aczy za­
wód, jakiego doznają nieraz rolnicy w n iedostatecznem  
oddziaływ aniu gnojów ki na roślinność.

Co do sposobu użycia kw asu siarezanego, to nad­
m ienić należy, iż dodatek  ten  odbyw ać się pow inien 
z zachow aniem  pew nej ostrożności, zwolna, cienkim  s tru ­
m ieniem  i w śród ciągłego m ieszania gnojówki, gdyż w y­
wołuje m ocne ogrzanie, kłębienie i pryskanie , m ogące 
oparzyć trudniących  się tern ludzi. N ajlepiej je s t dawać 
kwas siarczany do studn i próżnej, gdyż unika się w tedy 
niebezpieczeństw a w yrzucenia p łynu  na zew nątrz, am oniak 
zaś w pływ ającej gnojów ki zostanie zw iązany natychm iast.

Jeże li zbiorniki gnojówki znajdują się w stajni, to 
wywiązujący się p rzy  dodatku kw asu siarezanego kw as 
w ęglany  m oże stać się n iebezpiecznym  dla zw ierząt 
m niejszych n. p. dla świń, należy je  zatem  w ydalić z tego 
budynku na tak długo, aż ustan ie w yw iązyw anie się szko­
dliw ego dla nich gazu.

 ---------

Katastrofa w Kachowce.
W  kilku już po sobie num erach  „R olnika" streści­

liśmy najnow sze dośw iadczenia ze szczepieniem  karbun - 
kułu; w liście p. Boczkowskiego objaśniliśm y, kom u należy 
sie zasługa zastosow ania u nas m etody, a nadto  w k ró t­
kich słow ach donieśliśm y czyteln ikom  o jed y n y m  chyba 
w swoim  rodzaju fakcie, zabicia kilka tysięcy sztuk ow iec 
przez w eterynarza, k tóry  zam iast ochronić je  od karbu n- 
kułu, zaszczepił owcom  śm ierć.

W yjątkow y a opłakany ten  wTypadek, w ed ług  u rzę­
dow ych dokum entów  tak  się przedstaw ia;



388 TYGODNIK ROLNICZY

Pan Pankiejew, właściciel wielkich dóbr ziemskich 
w gub. Taurydzkiej, zgłosił się do Odeskiej stacyi bakte- 
ryo logicznej, o zaszczepienie jego stadom owiec ochron­
nego karbunkułu. Pierwsze szczepienie w dobrach Ka- 
chowka i na folwarku Spendrianowskoje dopełnione zo­
stało przez dra Bardaha, w dniu 8 sierpnia r. b. Pierw sze 
szczepione maciory w ilości 1582 sztuk, podzielone zo­
stały na dwa stadka. Z pierwszego stada, zaszczepionego 
o godz. 11 rano, pierwszej nocy na 9 sierpnia, zatem 
przed upływem 24 godzin, padła 1 sztuka i wieczorem 
tegoż dnia (w 36 godzin) jeszcze 7 sztuk. Z drugiego 
stadka, zaszczepionego wieczorem 8 sierpnia, pierwsze 
owce padły w nocy z 9go na lOty. Do 7ej rano 10 sier­
pnia w obydwu stadkach padło już 250 sztuk. Potem 
nastąpił gwałtowny upadek w dniach 10 i l ly m , nieba­
wem jednak zaczął się zmniejszać. Macior zaszczepiono 
1582, padło z nich 1075, czyli 61% ; zostato żywych 507 
sztuk, 209 starym  baranom szczepiono karbunkuł 9 sier­
pnia o 7 rano. Zaczęły padać lOgo, między 3 i 5 popoł.

zaszczepiono padło zostało żywych 
Starych baranów 209 168 80% 41.
2Ietnieh „ 12 12 100%  0
1 letnich „ 25 25 100% 0

Reszta owiec znajdowała się na folwarku Spendria- 
nowskim, o 60 wiorst od Kachowki i podzieloną była na 
dwa stada. Pierw sze stado złożone z jedno, dwu i trzech­
letnich skopów liczyło 1478 sztuk, drugie z jarek i star­
szych w ilości 1058. Kiedy owce w Kachowce zaczęły 
padać, p. Pankiejew chcąc powstrzymać szczepienie w in­
nych stadach, sam przyjechał spiesznie, lecz, niestety, 
było już zapóźno i oba stada Spendrianowskie były już 
zaszczepione. Operacya szczepienia została rozpoczętą o 7 
rano i skończona o i l  przed południem tegoż dnia. U pa­
dek zaczął się l ig o  o 1 popołudniu, a następnego dnia 
przybrał rozmiary szalone. 13go pom ór był słabszy.

Zaszczepiono padło zostało żywych
Matek 419 339 80% 80
Jarek 639 629 98% 10
Skopów 31etnich 478 418 85% 60

21etnich 332 236 70% 96
1 letnich 668 608 89% 60

Baranów wołoskich 48 36 89% 12
Matek 2 3 89% 2

Tak więc ze wszystkich stad pana Pankiejewa liczą­
cych 4546, pozostało przy życiu 868...

Przy zakopywaniu trupów owiec zaraziło się trzech 
robotników, których odesłano zaraz do miejscowego szpi­
tala. Ziemstwo wyasygnowało 600 rsr. na zbieranie trn- 
pów, zakopanie zaś ich i środki desinfekcyjne obciążały 
rachunek właściciela.

Po tak fatalnym wypadku, zarząd ziemstwa chcąc 
przeciąć szerzące się pogłoski i módz usprawiedliwić przed 
zebraniem członków ziemstwa, odwołał się do stacyi Ode­
skiej, prosząc o wyjaśnienie faktu, mianowicie: czy kata­
strofa wynikła skutkiem błędności metody, czy też nieu­

miejętności wykonawcy? Zwłaszcza ziemstwo Chersońskie 
bardzo tu jest zainteresowane, gdyż na pomnożenie środ­
ków odeskiej stacyi bakteryologicznej dało od siebie 4100 rs.

Początkowo starano się wszystko wytłumaczyć po- 
mięszaniem wakcyny, z których druga zaszczepioną była 
w miejsce pierwszej, a pierwsza posłana innem u wetery­
narzowi dla zaszczepienia 10,000 owiec.

Skoro jednak dowiedziano się o istotnej cyfrze pa- 
dłyeh sztuk, nie ulegało wątpliwości, że od drugiej wak­
cyny śmiertelność nie mogła sięgnąć 80% , zatem najwi­
doczniej zamiast pierwszej wakcyny, zaszczepiono owcom 
silny „ A n t h r a x '1!.. Jakim  sposobem stać się to mogło!

Nieszczęście z owcami pana Pankiejewa tak obja­
śniają: Dr. Bardahowi, który szczepił wakcynę pierwszego 
stopnia 7000 owcom p. Szredera, posłana była wakcyna 
pierwszego i drugiego stopnia; pierwsza z przeznaczeniem 
dla owiec Pankiejewa, druga dla owiec Szredera, którym 
już uprzednio zaszczepioną została wakcyna pierwszej 
siły. Stąd to i cała awantura. P ierw szą, zamiast owcom 
Pankiejewa, zaszczepiono owcom Szredera, drugą —■ owcom 
Pankiejewa, skutkiem też czego zaczęły one padać. Stw ier­
dza to i ta okoliczność, że p. Szreder na próbę zaszczepił 
przysłaną mu, jakoby drugiej siły wakcynę, kilku sztu­
kom, które nie szczepiono pierwej zarazkiem pierwszej 
siły: owce nie zdechły, podczas gdyby to miało miejsce, 
jeśliby wakcyna była drugiego stopnia.

Straty p. Pankiejewa oceniają na 40,000 rs. Po­
szkodowany zaproponował, że połowę tych strat przyjmie 
na siebie, drugą niech zapłacą weterynarze. No... natu­
ralnie, wiatru po polu będzie szu k ać!

T ak.w ięc z powyższego widzimy, że nie sama me­
toda szczepienia spowodowała katastrofę, lecz karygodna 
opieszałość i lekceważenie przyjętych zobowiązań ze strony 
pp. lekarzy. (Z  „Rolnika i Hodowcyu.)

 --------

Zaraza na świnie
NAPISAŁ

Dr. Karol Graff.

Dotychczas jeszcze oszczędziła nasze chlewnie cho­
roba, która, gdzie tylko się pokaże, wyniszcza całe stada. 
Tą najniebezpieczniejszą ze wszystkich chorób świńskich 
jest t. z. zaraza, która wprawdzie zjawiła się dopiero 
w Anglii, Danii i Szwecyi, ale która, zwykłym biegiem 
wielkich chorób zakaźnych, nie ominie prawdopodobnie, 
utinam falsus sim v a tes! i naszego kraju. Aby klęska nie 
zaskoczyła niespodzianie naszych gospodarzy, polecił pru­
ski m inister rolnictwa profesorowi Dr. Schiitzowi z Ber­
lina, poczynić na miejscu, w Danii, badania co do istoty 
choroby. W ynik tych badań opublikowany został w '„Ogło- 
szeniach urzędu zdrowia", z którego przytaczamy ważniej­
sze wyjątki. Choroba, o jaką chodzi, jest identyczną z za-
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razą pojawiającą się w A m eryce, gdzie w r. 1885 w yrzą­
dziła szkody na 25 do 26 m ilionów  dolarów  i stam tąd 
przez A n g lię  sprow adzona została. Isto ta  choroby polega 
na dyftery tycznych  zakłóceniach chorobliw ych narządu 
odżywczego, mianowicie, zaatakow ane są żołądek i przew ód, 
jelitow y, z tego zaś najwięcej je lito  grube. P rzeb ieg  cho­
roby byw a raz ostry, d rugi raz chroniczny, choroba jest 
zaraźliw ą i kończy się zawsze śm iercią. Czy zarazek, któ­
rego  n a tu ry  jeszcze dokładnie nie zbadano, rozwija się 
p ierw otn ie po za organizm em  zwierzęcym , i tam że wa­
runki dla swej egzystencyi znajduje, nie zostało dotąd 
dokładnie S tw ierdzonem . -

W  razie pojaw ienia się choroby, środki zaradcze 
niszczące zarazek, będą praw dopodobnie p rzep isane  w dro­
dze ustaw odaw stw a, podobnie jak  się to dzieje z zarazą 
na bydło, je ś li n iebezpieczeństw o m a być w zarodku swym 
usunięte.

Poniew aż przeb ieg  choroby tej je s t bardzo gw ałto ­
w ny (w A nglii padło w 1885 r. 38.798, a w 1886 r  
35 ,029  świń), przeto nie będzie może od rzeczy podaw anie 
tutaj n iek tó rych  szczegółów, choroby tej dotyczących.

Co się tyczy istoty choroby, to wiem y już na pewno, 
że pow odem  je j są m ikroorganizm y, które, dostaw szy się 
do ustroju zw ierzęcego, w yw ołują skutki niweczące. Jak  
się już wyżej rzekło, nie zostało jeszcze stw ierdzonem , 
czy o rganizm y te znajdują w arunki eg zy sten c ji poza ustro ­
jem , czy też w ew nątrz  ustroju zwierzęcego. P ew nein  wsze­
lako je s t, że zaraza rozszerza się d rogą zarażenia,

Co do sposobu, w jak i zarażenie następuje, w edług  
dotychczasow ych spostrzeżeń, zdaje się być praw dopodo- 
bnem , że m ikroorganizm y, tw orzące ów zarazek, dostają 
się do ciała z pokarm am i i że dalsze zakażenie odbyw a 
się od strony  jelit. P eryod inkubacyjny, t. j. p rzestrzeń  
czasu od zarażenia do w ybuchu choroby, byw a najroz­
m aitszy, i p raw dopodobnie zaw isł od skłonności zw ierzęcia 
do podobnych chorób, jak  niem niej od ilości nagrom adzo­
nego w ciele zarazku.

D otychczasow e obserw acye stw ierdziły , że t, z. sta- 
dyum  ukryte choroby trw ać m oże od 5 do 20 dni. N aj­
więcej zapadają m łode zw ierzęta, prosięta  od cycka, lub 
p rosięta  w' wieku 4 m iesięcy. W  D anii w ystąp iła  choroba 
w p ierw szych  m iesiącach po jej pojawieniu się gw ałtow niej 
aniżeli później, w którym  to czasie m iała ona p rzeb ieg  
daleko łagodniejszy. Zw ierzęta zapadające, okazyw ały na­
stępujące sym ptom ata: b rak  zupełny  apetytu , obstrukcya 
i gorączka; w krótce potem  zjawiło się rozw olnienie. Ze­
schnięty  śluz zlepiał powieki. N iekiedy zauważano wysięk 
z nosa śluzow ato-ropiasty. O ddech w najczęstszych w y­
padkach  by ł przysp ieszony i natężony. Często zjawiały się 
czerw one plam y na konchach usznych, na m ordzie, na 
do lnych częściach brzucha, na w ew nętrznych  pow ierzchniach 
usz i p rzy  otw orze stolcowym. Śm ierć następow ała w kon- 
wulsyach, p rzy  coraz większem  osłabieniu, w przeciągu 
5 do 8 dni.

Później nie dostrzegauo u zw ierząt chorych przez
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dłuższy czas żadnych w ybitniejszych ’sym ptom atów . Od­
żyw iały się one źle, kaszlały  raz poraź, m iały niekiedy 
słabo zaczerw ienione uszy, m ałe rozw olnienie, ale traciły  
siły zw olna i kończyły z w ycieńczenia, W ypadki p rze ­
trzym ania choroby były  bardzo rzadkie.

Sekcya pad łych  św iń w ykazała szczególnie ch a rak te­
rystyczne zm iany w pojedynczych narzędziach. Zaw sze 
ujaw niają się zm iany w jelicie g rubem , a gdzie przebieg  
choroby by ł bardzo gw ałtow ny, zm ienione były także 
żołądek i je lito  cienkie. Zm iany podobne są do tych, jakie 
zjawiają się przy  dyfteryi; każdy fachowiec pozna je  łatwo, 
dlatego nie p rzytaczam y tutaj szczegółow ego ich opisu. 
K ończyny i b rzeg i języka były także często zaatakowane; 
płuca zwykle zdrow e. Śledziona była rzadko kiedy zm ie­
nioną, a w tenczas była nieco nabrzm iałą, m iękką i ciem no 
zabarw ioną. P rócz tego, znajdują się w innych narzędziach 
zm iany, k tóre ty lko d la w eterynarza  in te res wzbudzają. 
W szystkie te  objawy stw ierdzają, że zaraza św iń  je s t p rze- 
dew szystkiem  chorobą narządu odżyw czego.

Oo się tyczy leczenia choroby, to nie m am y żadnych 
danych; wszystkie przedsięw zięte środki okazały się bez- 
skuteczuem i. N ajradykalniejszym  środkiem  będzie więc, ze 
w zględu na zakaźny ch a rak te r choroby, natychm iastow e 
zabicie chorych  i desiufekcya chlew a. Przedew szystk iem  
koniecznem  jest poznać złe, aby ono zbyt w ielkich roz­
m iarów  nie przybrało . P ru sk i m in is te r ro ln ictw a rozpo­
rządził, aby po stw ierdzeniu istn ien ia zarazy, przedew szy 
stk iem  zam knięto  odnośne chlew y, albo też, odpowiednio 
do m iejscow ych stosunków, zarządzono zam knięcie miej 
scowości; prócz tego m a się natychm iast zdawać raport 
do m inistra o pojawieniu się zarazy. Po w ybuchu klęski 
w Danii, zakazał rząd duński w prow adzać do kraju  o ry ­
g ina lne  św inie z Anglii, na skutek  czego położono kres 
zarazie. Poniew aż hodow la św iń angielskich w kraju  na­
szym  coraz w iększe czyni postępy a do ch lew ni zarodo­
w ych sprow adza się zw ierzęta oryginalne, przeto  zw racam y 
uw agę odnośnych właścicieli, aby byli ostrożnym i, aby 
pam iętali o sym ptom atach  choroby powyżej podanych i aby, 
w razie pojawienia się zarazy, zasięgnęli rady ludzi fachowych.

(Z  „ Gazety rolniczej.u)

  -

Korespondencye.
M o r a w i c a ,  dnia 26 listopada 1888.

Odpowiedzią p. Syrow ego um ieszczoną w 47 nrze 
„Tyg. roln iczego" jestem  zm uszony prosić Szanow ną Re- 
dakcyę, o um ieszczenie mojej o d p o w i e d z i  n a  o d ­
p o w i e d ź  p. S y r o w e g o .

Poniew aż p. Syrowy, w skutek mojej uw agi um ie­
szczonej w 48 n rze /T yg . ro ln iczego“ uzupełn ił swój 
artykulik  o w ylęganiu zboża (n r. 4-1 „Tyg. ro ln .“), należy 
m u się przeto  ze strony  mojej podziękowanie, które ni-
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niejszem uskuteczniam, nie zmieniając bynajmniej pierw - j 
szego zdania, że tylko jasny i zrozumiały rachunek, oparty 
na podstawie obowiązującej nas wagi, może skutecznie 
posłużyć do wszelkiej kombinacyi. A że umieszczony a r­
tykulik w 41 nrze „Tyg. roln.", wymieniając ilość zebra­
nych kop zboża, nie oznaczył wrcale ilości ziarna i wagi 
takowego, jak niemniej i wagi słomy, przeto korespon- 1 
dencyi tej za radę użyteczną uznać nie mogłem, jak nie­
mniej i ostatniego uzupełnienia, umieszczonego w 47 nrze 
„Tyg. roln.“, gdzie najwyraźniej p. Syrovy pisze: „Na 
żądanie p. Szybalskiego uzupełniam artykulik mój z nru 
41 „Tyg. ro ln .“, podając wagę ziarna i słomy jęczmiennej 
kopy, wraz z plewami na 156 kg., a wagę korca ziarna 
jęczmienia po 80 kg., pszenicy po 93 kg., żyta 86 kg.“ 
W agi słomy żytniej i pszenicznej nie podaje p. Syrovy 
wcale, lecz mniejsza o to, ale i tym razem p. Syrovy nie 
wymienia wcale, wiele tego ziarna n aw ag ę  wydobył z je ­
dnej kopy, albo z jednej morgi, przeto i tym razem za­
powiedziane uzupełnienie nie byłoby uzupełnieniem, gdyby 
nie list z dnia 24 września, a równocześnie pod korespon- 
dencyą p. Syrovego z dnia 8 list., umieszczony w 47 nrze 
„Tyg. roln." z dnia 24 listop., który to list dopiero uzu­
pełnia owe braki w pierwszej i w drugiej korespondeucyi, 
bo dopiero przy pomocy owego listu, można było zesta­
wić rachunek plonu z jednej morgi, czego nie znając, nie J  

mogłem pierwszej korespondencyi uważać za wystarczającą I 
i godną naśladowania. W korespondencyi mojej z dnia 15 
paźdz, zamieszczonej w 43 nrze „Tyg. roln.11, wymagając 
uzupełnienia cyframi i wagą zebranej ilości zboża i słomy, 
nie miałem zamiaru wytykania błędów, lub ubocznych 
myśli p. Syrovego, bo tych wcale nie było, żądałem tylko 
cyfr, ilości ziarna i wagi takowego z kopy i z morgi, a o 
tein, że cyfry te były już podane w liście z dnia 24 wrze­
śnia do Redakcyi „Tygodnika11, ja  przecie wiedzieć nie 
mogłem; a że bez znajomości tych cyfer nie było można 
zestawić takiego rachunku, z którego dopiero dowiedzieć 
się można, że z 25morgowej parceli, obsianej żytem, wy­
dobył p. Syrovy 303 kóp, a z kopy ziarna po 28 garncy, 
którego korzec ważył po 86 kg., czyli że z 303 kóp wy- 
młócił p. Syrovy 265 korey po 86 kg., to znaczy, że
z każdej morgi zebrał p. Syrovy kóp 12 i snopków 7,
a w ziarnie po 91L 06 kg. To bardzo ładny plon, ale ja­
koś nie imponuje tak, jak same kopy.

Pszenicy zebrał p. Syrovy ze 4 morgów 73 kopy,
z których uzyskał (po 26 garncy z kopy) w ziarnie po 
14 korey i po 29 garncy, a że korzec ważył po 93 kg., 
przeto wydobyto z jednej morgi po 1392 kg.; to także 
bardzo ładny plon, ale mimo tego nie zawraca i nie mąci 
w głowie czytającego tak, jak gdy się czyta cyfry tylko 
samych kóp.

W reszcie z parceli 5morgowej, zebrał p. Syrovy 150 
kóp jęczmienia, a z kopy wymłacał po 1 korcu, gdy ko­
rzec ważył po 80 kg., przeto wydobył p. Syrovy z morgi 
po 30 kóp i po 30 korey, a na wagę po 2400 kg.; to 
prześliczny plon, przed którym należy uchylić czoła, a

ziemię rajem nazwać wypada, bo na takiej ziemi, o p raw ­
dziwej nędzy galicyjskiej lub o jakimkolwiek niedostatku 
nawet pojęcia należytego mieć nie można. Mam przeto 
nadzieję, że i p. Syrovy przyznać zechce, że tylko z tak 
zestawionego rachunku, można dopiero nabrać przekona­
nia o wartości ziemi i o sposobie gospodarowania.

Ze p. Syrovy poda! do publicznej wiadomości swoje 
uwagi, które, aczkolwiek nie były odrazu zupełnie jasno 
postawione, to mimo tego, nietylko że niema w tern nic 
„karygodnego", ale przeciwnie, pochwały — i pochwały 
godne są dobre chęci p. Syrovego, nie ulega bowiem 
wątpliwości, że tylko tym sposobem, oprócz wymiany 
myśli, można także i spostrzeżenia swoje podać do wia­
domości czytającym pisma rolnicze.

Najzupełniej podzielam zdanie p. Syrovego, że ogła­
szaniem spostrzeżeń i wynalazków swoich, można się bar­
dzo przyczynić do podniesienia gospodarstwa rolnego, i 
dlatego też, jako rolnik, najuprzejmiej p. Syrovego proszę, 
aby w dobrych chęciach swoich nie ustawał, ale przeci­
wnie każde swoje spostrzeżenie do publicznej wiadomości 
podawać zechciał; wszakże tak rzadko kiedy pojawiają się 
korespondeneye z praktyki w „Tygodniku rolniczym".

Na zakończenie wypada mi jeszcze odpowiedzieć na 
uczyniony mi zarzut, jakobym przed kilku laty wykazywał 
rachunkami, przed dwoma panami K. dochód rocznj 
10.000 złr. ze lOOmorgowego gospodarstwa. Jakkolwiek nie 
mogę przypomnieć sobie tych dwóch panów K., to jednak 
nie przeczę, ale i nie potwierdzam dochodu 10.000 ze 
lOOmorgowego gospodarstwa mojego. Musieli obaj ci pa­
nowie K. źle zrozumieć moje wywmdy, bo gospodarstwo 
moje jest znacznie rozleglejsze, i dochód znacznie wTię k -  
s z y ,  tylko że cyfra dochodu nie stanowi, i nie dowodzi 
wcale cyfry zarobku, czyli dochodu czystego, a jednego 
za drugi brać nie należy.

Ze rachunków, ani wyniku, czyli skutku mojego go­
spodarowania przed nikim nie utrzymuję wT tajemnicy, i 
za wykazane cyfry rum ienić się nie mam potrzeby,'niech 
p . Syrovy raczy w to wierzyć, albo przy nadarzonej spo­
sobności osobiście się przekonać, do czego catem sercem 
go zapraszam. F . Szybalski.

ROZMAITOŚCI.
0 wlaściwem spasaniu wywaru. W yw ar zawierając 

stosunkowo bardzo znaczny procent istot odżywnych 
twórczych, stanowi w gospodarstwie bardzo cenny środek 
odżywmy, lecz tylko w takim razie,jeśli racyonalnie i właściwie 
zostaje zużyty; przeciwnie, może być dla zwierząt szko­
dliwym. W yw ar powinien być aż do czasu spasienia na 
najwyższej tem peraturze —  nie niżej jak na 56° Celsiusza —  
utrzymany, tem peratura ta bowiem przeszkadza tworzeniu 
się bakteryj. Dopiero krótko przed zadaniem zwierzętom



TY G O D N IK

m ożna go w odą rozcieńczyć i na 2 6 °— 28° Celsiusza ostu­
dzić. Zbyt silnego rozcieńczenia należy unikać, poniew aż 
bydło rogate  nie po trzebuje w prow adzać do organizm u 
zbytecznej ilości cieczy. W ed ług  dośw iadczeń nie pow inien 
wół więcej jak  BO kw art wody na 1000 funtów  żywej 
w agi do organizm u sw ego w prow adzać.

Użyteczność ropuchy. Pom im o że ropucha należy 
do najobrzydszych gadów, je s t jed n ak  bardzo pożyteczną 
w  gospodarstw ie n a tu ry  i zasługuje na ochronę i pielę­
gnow anie. W ytęp ia  ona tak  znaczną ilość robaków  i owa­
dów, że in te ligen tn i ogrodnicy  starają się rozm nażać je  
w swoich ogrodach. M niem anie o tru jących  w łasnościach 
ropuchy, nie m a żadnej podstaw y, przeciw nie, w obec 
n iew ątpliw ego pożytku jak i p rzynoszą w gospodarstw ie 
ro lnem , w osta tn ich  czasach sta ły  się naw et ropuchy  
artykułem  handlow ym ; m ianow icie wyw ożą je  g łów nie do 
Anglii, gdzie z w ielkim  pożytkiem  są w ogrodach trzym ane.

Na wystawie owocowej wjltfiedniu otrzym ało w ielu 
w ystawców  z naszego k ra ju  p rem ie i odznaczenia. S reb rn e  
m edale państw ow e p rzyznano : T ytusow i Zyczyńskiem u 
w O zerniowcach i St. P iestrakiew iczow i w Zaleszczykach. 
S reb rn e  m edale T ow arzystw a otrzym ali: L udw ik  S tefański 
w Kołomyi, Ja n  W łodyga nauczyciel w K ozach (p. W a­
dowice). B ronzow e m edale Tow arzystw a otrzym ali pp.: 
P ietraszkiew icz nauczyciel w N owicach, X. A ndrzejow ski 
proboszcz w Skolem , J a n  Różański w Bochni, J a n  F rącz- 
kiewicz w Rzuchow ie koło T arnow a. D yplom y uznania 
otrzym ali: X. Biliński proboszcz w  S trzeliskach, A ntoni 
P opiel w Zbydniow ie, F in k  w' K om ornikach, Saw icki w Ga- 
w areczyźnie, Polakow ski, L. W aw row ska we Lwowie, 
N eum ann  w Jab łonow ie, F r. D aucha, T ażbierski w Zakli­
czynie, K rakow iński w Bolechowie, Izdebsk i w Strzeliskach, 
Bałtazarow icz w Ładyczynie, Ja n e lli w Krasnej, zbiorow a 
w ystaw a w Kołomyi, C hw alibóg w Kam ionnej, K onrad 
G ross w W oli-Nieszkowskiej, K riszke w Okocimiu, Oźegal- 
ski w K am ionnej, L ippom an w D obranow icach, H aduch  
nauczyciel w Jaćm ierzu . N agrody  pieniężne po 1 dukacie 
w złocie otrzym ali: Leon Rzeszow ski w H alinow ie, Jan  
W yszyw oniak w Rakowczyku, Maciej Szarek w Brzegach, 
Szaraniew icz w Tulpie, Ja n  S tach  w K rośnie, A. W archa- 
łow ski w S traszęcinie, A ntoni Jan e lli w K rasnej, J a n  F rącz - 
kiewicz w Rzuchow ie, S tanisław  H aduch  w Jaćm ierzu  
B ronzow y m edal państw ow y o trzym ał p. G uszalewicz 
w N ow ostaw cach. S re b rn e  m edale Tow. gosp. w7 K rakowie 
otrzym ali: P ierw sze gal. Tow. ogrodnicze w B ochni i p. 
Życzyński w O zerniow cach. B ronzow y m edal galic. Tow. 
gosp. we L w ow ie: A n ton i Jan e lli nauczyciel w K rasnej. 
B ronzow e m edale  Tow. o trzym ali: J . Różański w Bochni 
za szczepy, a Ja n  W łodyga, nauczyciel w Kozach, za 
szkółki owocowe.

Plamy z atramentu na m ateryach  w ełnianych i dy- 
wTanach, niszczą się za pom ocą m leka tak dokładnie, że 
żadnego śladu po nich nie pozostaje. Je ś li p lam a je s t 
jeszcze m okrą, należy najprzód  za pom ocą bibułki lub 
w aty  w yciągnąć z niej pozostały atram en t, poczem  skrapia
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się ją m lekiem  i w ygniata w7atą kilkakrotnie, zm ieniając 
każdym  razem  tak watę jak mleko. G dy p lam a zniknie 
zupełnie, przem yw a się ją  w7odą z m ydłem  i w yciera su­
chą szm atką. W  razie zasta rzałych  i zasch łych  plam  atra­
m entow ych, doraźne w ycie ran 'e  m lekiem  nie pomoże, 
trzeba zatem  nam oczyć plam ę m lekiem  i pozostawić ją  
tak na czas jakiś.

Bo próbowania skór, szczególniej rzem ieni m aszy­
nowych, podaje „Revue iu d u strie lle“ następujący, p rosty  
środek: kładzie się m alutki zrzynek skóry w7 ocet, jeżeli 
skóra dobrze by ła w ypraw ioną, pozostaje niezm ienną, 
tylko barw a jej nab iera m ocniejszego odcienia, w przeci­
wnym razie, w łókna skóry pęenieją i po niejakim  czasie 
cały skraw ek zm ienia się w m asę żyłowatą,

 I3A|§>£J---------

Oznajmienia.
Tow. wzajemnej pomocy dla sprzedaży  i kupna koni.

W roku zeszłym  zawiązało się w Galicyi, z siedzibą 
w Krakowie, Tow arzystw o w zajem nej pom ocy do sp rz e ­
daży i kupna koni, którego s ta tu ta  N am iestn ictw o zatw ier­
dziło. Tow arzystw o zrzekając się naprzód  w szelkich zysków, 
m a za je d y n y  cel u ła tw ien ie tak członkom  sw oim  jakoteż 
posiadaczom  i potrzebującym  koni sprzedaż i kupno tychże.

Chcąc spełn ić należycie swoje zadanie z pożytkiem  
dla kraju, potrzebuje Tow arzystw o przedew szystk iem  do­
k ładnych  wiadom ości: gdzie i jak ie znajdują się konie, 
aby m ódz pośredniczyć w kupnie i sprzedaży.

W iele bardzo już razy było biuro Tow arzystw a w tein 
p rzykrem  położeniu, iż o trzym aw szy liczne zapytania 
z zagranicy  i kraju  o różnego rodzaju konie, nie było 
w m ożności —- z b raku  zgłoszeń k o n i‘do b iu ra  —  udzie­
lenia pytającym  się wskazówek, gdzie takie konie się 
znajdują. Z apytania b iura do posiadaczy i hodowców koni 
pozostaw ały w licznych bardzo w ypadkach bez odpowiedzi, 
a szukający, koni nie m ogąc otrzym ać rych łych  w yjaśnień, 
p rzesta li zgłaszać się do b iura z zapytaniam i.

Jeże li Tow arzystw o m a spełn ić należycie cel, dla 
którego się zawiązało, to po trzebuje m ieć koniecznie ewi- 
dencyą stanu  koni w kraju, n ietylko w posiadaniu  człon­
ków T ow aizystw a, ale i w szystkich w łaścicieli koni 
będących.

Rzecz tak ła tw a dla posiadaczy koni, ja k ą  je s t proste 
doniesienie i opisanie sw oich koni, będących na sprzedaż 
do b iu ra  Tow arzystw a, jedynie tylko przyczynić się może 
do akcyi Tow arzystw a.

W  im ieniu zatem  w ydziału T ow arzystw a upraszam  
szanow nych członków T ow arzystw a i w szystkich hodowców 
i posiadaczy koni, k tórzy dotąd koni sw oich będących na 
sprzedaż nie zgłosili do b iu ra  Tow arzystw a, i którym  
z pew nością rozwój Tow arzystw a, a tern sam em  ich w ła-
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sny interes nie jest obojętnym, ab y  zechcieli wszystkie 
konie swoje będące na sprzedaż, dokładnie opisane co 
do: wieku, rodzaju, maści, miary, rasy itd., z podaniem 
ceny zgłosić do biura Towarzystwa w Krakowie, ul. Kar­
melicka 1. 42, I  piętro, gdyż tylko tym sposobem postawią 
Towarzystwo w możności wykonania zadania, które sobie 
założyło.,

Kraków d. 20 listopada 1888 r.
Edmund Jastrzębski 
wiceprezes Towarzystwa.

Yl c . k. Namiestnictwa.
L. 67.006.

O K Ó L N I K  
do w szystkich  PP. c. k. S tarostów , PP. Prezydentów 

miast Lwowa i Krakowa.
Z powodu wygaśnienia zarazy pyskowej i racicowej 

u świń w Biały zniosło c. k. Namiestnictwo morawskie 
rozporządzeniom z dnia 1 listopada b. r. 1. 34,665 swe 
zarządzenie, zabraniające wprowadzania i przepędu zwie­
rząt kopytkowych z Biały do Morawy i rozporządzenie to 
ogłoszone zostało tut. okólnikiem z dnia 7 października 
b. r. 1. 61.135.

Lwów7, dnia 17 listopada 1888.

L. 69.901.

Okólnik c. k. Namiestnictwa 
do wszystkich F P. c. k. S ta ros tów  i WW. PP. Prezy­

dentów miast Lwowa i Krakowa.

Ze w7zględu, że w powiatach rawskim i sokalskiin 
zaraza pyskowa i racicow7a ograniczoną została do kilkn 
miejscowości, znosi się obostrzenia tu t rozporządzeniem 
z dnia 20 września b. r. 1. 56.062 z dnia 4 października 
b. r. I. 60.140 i z dnia 5 listopada b. r. 1. 65.635 i ze- 
zw7ala. się na odbywanie targów na bydło i świnie w po­
wiatach rawskim i sokalskim, oraz na ładowanie i wyła­
dowanie tych zwierząt w stacyach kolejowych w Sokalu, 
Krystynopolu, Ostrowie, Bełzie. Uhnowie, Rawie i Bełżcu. 
W  miejscowościach zapowietrzonych mają być ściśle prze­
strzegane postanowienia § 28 ustawy o chorobach sta­
dnych z 1888, a wyprowadzanie przeżuwaczy i świń z ta­
kich miejscowości jest zabronione.

Lwów, dnia 21 listopada 1888 r.

W  i adom ości 11 an dlo we.

K r a k ó w  27 /11  Za 100  klg. P szen ica  b ia ła  od •—  
do ■— ■; bana tka  od •—  do •— : czerwona od 7 ’25  do 7 ‘75. 
Żyto od 6 10 do 6 50. Jęczmień od 6 30. do 7 ' — . Owies 
od 6 ' — do 6 40. W y k a  od — ■— do — •— . Groch od
7 '— do 9' — . Faso la  od 6.—  do 9 ’— . Rzepak zim o d  ;
do — ’— . Koniczyna czerwona od — 7—  do — • — . b ia ła

od — •—  do — •—  szwedzka od — •—  do — •—  T a ­
ta rk a  od 6 60 . do 7 ’50. Proso od 5 50 do 6 5 0  J a g ł y  od 
1 0 .—  do 13- — . Siano od 2 40. do 3 7— ; Słoma 1 60  do
1 80  Ziemniaki od 2 720 do 2-40. za 1 hktl . Sp iry tus z o-
p ła tą  na 95°  Tral. hektolitei z łr  8 0 '— . Okowita z op ła tą  na 
hektoliter 8 0 °  Tral.  z łr  7 8 '— . Masło za 1 klg. '8 0  do P —

T a r n ó w  16/11  Za 100 klg. Pszen ica  od •— • do 7 60-
Żyto od — '— . do 6 30 Jęczmień od — ■—  do 6 '7 5  Owies 
od 7—  do 5 750. Groch od — —  do 9.50. Bób od — •—  
do 6 '3 5 .  T a ta rk a  od — •— . do 8 750 Proso od — •—  do 
6 '50 .  K u k u rud za  od — ■— do ’ 8 '4 0 .  Ziemniaki od — •—  
do P 7 o .  Rzepak od — ■— do 13 50 Koniczyna od — •—  
do 54 — Siano od '— . do 2 ’80  Siano z koniczyny od 7—  
do 3 710 S łom a od 7— . do 2 50 Okowita za 1 li tr  — 80
Masło za 1 klg. od — 7—  do — 785.

R z e s z ó w  27/11  Za 1 0 0  klg. P szen ica  od 7 7—  do 7 25- 
Żyto od 5 80  do 6 ’o0 Jęczmień od 6 7—  do 6 4 0  Owies 
od 5 7—  do 5 '40 . Groch od 6 —- do 6 '5 0  Bób od 5 2 0  
do 5 760. W y k a  od 5 7—  do 5 730. Proso od — 7—  do —  
T a ta rk a  od 6 50 do 6 80. Rzepak  od — 7—  do — 7— . Koniczy­
na od 50 .— 7 do 56. — . Chmiel od — . do — . Okowita
1 li tr  — ct. Ziem niaki od 1 2 0  do 2 7— .

OGŁOSZENIA.

Zarząd dóbr Gnojnik
poszukuje

krów m lecznych rasy krajowej. 
Zgłoszenia nadsełać należy do Gnojnika 

poczta Brzesko. (2—3)

wm
W K likow y tuż pod Tarnowem

20 m inut jazdy od stacyi kolei jest do nabycia 
bydło młode rasy Shorthorn  przeważnie pełnej 

krwi, a mianowicie:

Buhaj 1 roczny.
Jałówek 10 w wieku od 4 miesięcy

(3 -3 )do 1 roku.

D ; h  u  m m M M  m u  iki  r  k
Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Rippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.

N?)
w z własnych plantacyj i najlepszej jakości 
♦S rozsyła w drugiej połowie kwietnia Józef  

SchoffI prezes honorowy Towarzystwa 
gospodarskiego okręgowego w Zatecu  

SĄ (Saaz) w Czechach. ps—6)


